TURYSTA POLSKI. 


„Turysta polski” wychodzi raz na 
j miesiąc w poł. każdego miesiąca. 


Prenumerata wynosi 2 rb. rocznie. 


Cena ogłoszeń: wiersz nonpar. 30 kop. 


Nowe wykopaliska w Egipcie. -~ 


ISIS CYJ 


7% _ t 
PAE i w ; 
EAA a + UENTA 
Maha 2. WIESZA N 
À aiii Å 


Ee 2 
asy 
jezd Tę i 


a 
r żeż 


|"=—=knA a 


me 


s > A m4 y s sz 
ez x va H x 
2 bis rak sr gab” 
Ry 


Cena zesz. 15 k. 


No 15. 
Kwiecień 1913 r. 


Aleja sfinksów. 


WYRAY 
TA R Anin E 


wy 


- 


RCA a 
> 


A 

„ławy | 

> dż A 
R 

423% n 4 


"vy Riafó wą ige 
UZ: 3) 


r gii PA 


7 f > s 4 
Ki +4 "oP ; 
A adis 5 2 7 ` a$ iy 
E N E E o E eie, ORAA aA SE A 
OK S AN A ah rwa Ć PAY SAT Dai 
uw 4 b rg z y is a E 24 
, PTP mua p * atryżwy P dał > I, v 4.? 
7 


EA Ar TZYN 4 f 
i% 
18a 


= 
ad 


Archeologowie pracują nieznużenie nad zbadaniem stanu kultury dawno minionych cza- 


sów i wzbogaceniem wiedzy ludzkiej w tym zakresie. 
kawych odkryć dokonywano w „stubramnych* 


Od dawna już szczególnie cie- 


Tebach, jak nazywali grecy stolicę 


Egiptu w epoce XVI do X wieku przed Nar. Chr. Dzisiaj w miejscu tem wznoszą się 


tylko dwie wioski tubylcze: Luksor i Karna 
Ostatniem wykopaliskiem w Karna ni ; A 
brzymi łuk trýyutmfalny, pokryty nieodcyfrowanemi jeszcze hieroglilami 


pustyni. 


k: dzieła dawnej kultury zasypały piaski 


ku jest wspaniała aleja sfinksów, oraz ol- 


Myśli wędrowne. 


| SKA l. 

Noc jeszcze, a przedziwnym roz- 
gwarem huczą wielkie dworce Berli- 
na. -Ze wszystkich stron niewiado- 
me, nieczekane, ładowne ludźmi, ta- 
jemnicze, sprzężone jakąś siłą, która 
się powinna wydawać istotnie cudo- 
wną i nadnaturalną, „idą te nieskoń- 
czone łańcuchy pociągów, wstrząsają 
ścianami mostów, tunelów, wiaduk- 
tów, zatrzymują się chwilę i znów, 
oderwane od chwilowego spoczynku, 
pędzą. — i 

-< Olbrzymia hala szklana, pełna 
dymu, pary, szarości elektrycznych 
Świateł i nocnego mroku, drży, jak 
wielki rezonator, chwyta w siebie co 
raz potężne sapania lokomotyw, wie- 
cznie w tym samym rytmie, z tym 
samym hukiem powtarza ie, kotłuje 
w sobie, obija o szyby sklepienia, 
wtłacza w korytarze klatek schodo- 
wych, wyrzuca w obie strony olbrzy- 


miemi paszczami, — tam wchodzą 
i wychodzą coraz nowe i nowe łańcu- 
chy pociągów. ` NEE S, ; 
Ogrom żyje. Potworne może, 
ale i potężne życie jego. Qeniusz 
człowieczy wygląda z każdego wiąza- 
nia, woła z każdego kół zgrzytu, ka- 
że podziwiać siebie, każe się korzyć 
przed sobą. 
Jeden z tych niezliczonych po- 
tworów wchłonął mię, zabrał, niesie. 
Widzę, jak się u stóp rozpościera 
miasto. Końca temu miastu niemasz. 
Zaróżowiło słońce wstające nie- 
ba kopułę na wschodzie i zapaliło się 
nad miastem, zamigotało na złotym 
wieńcu w dłoni bogini żwycięstwa. 
Nad domy, nad kosmate grupy drzew 
wystrzela złocona kolumna; złocona 
bogini wieniec zwycięstwa ma w dło- 
ni, nad miastem stoi, a słońce wscho- 
dzące zapala na niej pierwsże swoje 
blaski. Po Ki | 
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Piękny widok, jakby rozmyślnie 
posłany moim oczom. Dołem zwar- 
tyocean domów: niczem fale postrzę- 
pione, piętrzą się dachy, kominy, wie- 
że, niczem piany, kędzierzawią się 
drzewa ogrodów; — jak okiem się- 
znąć, swoiste, bezkształtne, ziejące 
jakąś potęgą w sobie utajoną, już peł- 
ne pracy ludzkiej i wysiłku, żywe, 
choć kamienne, różowi się miasto 
pod wstającem słońcem. | 

Idzie bóg - słońce. Wypoczęte, 
wstaje wesołe, wielkie i w szczodro- 
bliwości niewyczerpane. Każdemu 
Świecić będzie, kto się pod jego pro- 
mienie podniesie. A, idąc, wita się 
najpierw złocistem pozdrowieniem z 
dobrymi znajomymi, których spotyka ` 
codzień. «Tam, kędyś wesoło iskrzy. 
się na białych Śniegach gór-przyja- 
ciół, tu błogosławi kolumnie zwycię= 
stwa, indziej na krzyżach złotych po- 
lyska. | 

A kolumna złocona, - niezgrabna 
i ciężka, jakby się poruszyła, ożywio- 
na w zorzy. Niby ręka silnego czło- 
wieka, w niebo wyciągnięta, na ran- 
ne powitanie wschodzącego słońca. 

Słońce dało jei różowość prze- 
dziwną  niewyczerpanych blasków 
swoich, a ona słońcu dała wielkość 
swoją i połysk swoich złoceń i dumę . 
zdobywczego ludzkiego: wysiłku. 

Stało się jasno, dzień wszedł, 
światło przedarło się już i w ciasne 
szczeliny ulic, pociąg zabierał mi z 
przed oczu miasto. NJ 

Zamknąłem oczy. -Śniła mi się 
wizya miasta innego i kolumny in- 
nej. To samo tylko było słońce, ta 
sama różowość jego powitania. Alem 
nie widział w powitaniu tem  weso- 
łych, przyjacielskich pozdrowień. 
Smukła i piękna, .strzelista, jak tę- 
sknota i, jak tęsknota, smutna, czar- 
nym krzyżem zrywała się ta moja 
kolumna ku powitaniom słonecznymi. 
Zazierali sobie .w dusze. Czarnem, 
zalęknionem pytaniem. Nie rozumie- 
li się. Słońce wstawało wesołe, ta- 


neczną stopą odbijało się od szarej-w: 


skibach ziemi, zwycięskie wiecznie, 
tworzące wiecznie, beztroskie wie- 
cznie. 5 A 
A na ziemi tej, nad miastem tem, 
na czarnym krzyżu czarnego ryce-. 
rza rozpanoszyła się troska, co Sspo-. 
kój zabiera, duszę strawia, oczy za-. 
ślepia. . Nie rozumieli siebie szare. 
miasto moje i złote wschodzące słoń-: 
ce... (Cczemu?.. Kto im splątał ję- 
Zyki?... | 
Długie godziny rwie pociąg 
przez bogate równiny niemieckie, co- 


raz wyrastają miasta, zastępy komi- 
nów fabrycznych, twierdze pracy 
ludzkiej, walczącej z przyrodą. 

| Zacząłem przeglądać książkę 
Kochanowskiego: „Nad Renem i nad 
Wisłą“, tak się zbiegła dobrze z mo- 
ją podróżą. 

„.„.byliśmy — jakby fermą do- 
świadczalną uczucia, szczepionego u 
nas na płonkach nietylko serca, ale— 
aż nazbyt często i rozumu... * 

„W niekarny żywioł barbarzyń- 
ców wpajano tam (nad Renem) przez 
długie stulecia ognistym prętem o- 
krucieństwa, o jakim Polska nigdy 


pojęcia nie miała, — posłuszeństwo 
i uległość dla przemocy, w której 
płomieniach hartowały się cegły 


gmachu przyszłej monarchii, a za nią 
i cywilizacyi nowożytnej“. 

Tam panował feudalizm — tu 
ustrój rodowy. 

„Tam (na Zachodzie) — jedno- 
stka — niby kształt przyrodzony za- 
rodni dziejowej, wygłosiła wreszcie 
przez usta Ludwika XIV i jemu po- 
dobnych — zasadę: létat cest moi; 
tutaj (w Polsce) dosłownie toż samo 
i — jakby naprzekór swej młodszo- 
ści cywilizacyjnej — współcześnie, 
orzekł o sobie antypodyczny kształt 
przyrodzony bytu historycznego Pol- 
ski — szlachecka gromada”. 

„Tam — jednostka, dbając o swe 
- panowanie, jego potęgę i trwałość, 
musiała strzedz, w miarę możności, 
choćby nawet pod hasłem divide et 
impera, równowagi części składo- 


wych państwa, — jego klas społecz-. 


nych i stanów, zapewniając im przez 
to równomierny rozwój cywilizacyj- 
ny naprzyszłość; tutaj gromada, nie- 
mniej dbała o swe panowanie, mu- 
siała — na mocy prostego prawa roz- 
woju — niszczyć to wszystko, co nie 
-bylo nią samą, a więc: w znaczeniu 
ustrojowem. koronę i jej organy, w 
znaczeniu  społeczno-ekonomicznem 
lud wiejski i miasta, a w znaczeniu 
politycznem — państwo samo*. 
„Tam saldo dziejowe wykazuje 
dziś byt polityczny -masy ludzkiej, 
a w jednostkach — kulturę, polegają- 
cą na odruchowem już stosowaniu się 
do konieczności życia, będącego nor- 
malną w Europie nowożytnej podsta- 
wą rozwoju cywilizacyjnego, a wraz 
z nim — wolność. jako „nagrodę '- 
równoważnik minionej niewoli; tu- 
taj — saldo odpowiednie wykazuje 
w”pozycyi głównej niebyt politycz- 
ny, w ubocznych zaś przy każdej 
sposobności — odruchy,- nic wspól- 
nego z rzeczywistością -bytu ani z 
kulturą. Europy. nie mające, nadto 
zaś — niewolę, jako  równoważną 
„karę“ dziejową za wolność minio- 
© Rzuciłlem książkę... Za oknem 
widać było szary -pas wody, szeroki, 
pracowity, niosący barki i- łodzie, 
pluszczący . falami o brzegi Renu; 
nad nim, na wysokiem wybrzeżu, szły 
jeszcze w górę czarne wieże kate- 
dry kolońskiej. Ponuro stało się na 
odwieczerz, skądciś nadciągnęły, czy 
pociąg napędził idące . dżdżyste 
chmury. deszcz drobny siekł szyby 


sił tracić na „odruchy“, 


„na, zamykamy ją, 


wagonu, w mgłę krył i wieże kate- 
dry i perspektywę skorupy wężowej 
Renu. | 

Niby w szarej, szklanej, a nie- 
przejrzystej kopule, w kopule „kary- 
niewoli“ zamknięta, skuliła się w so- 
bie dusza moja, zmiażdżona bezna- 
dziejnością wywodów. Jakaś nie- 
znana opatrzność, Los, dziejowe pra- 
wo i konieczność zrobiły już swoje 
i odeszły, odwróciły się, jak zagnie- 
wana macocha, od polskiej ziemi-pa- 
sierbicy i piastują „dziejową nagro- 
dą“ rodzoną swoję ziemię nadreń- 
ską. I nie wrócą już, nie wrócą... 

Próżno ty, Wisło beztroska, sza- 
re swoje fale toczysz, nie przyjdzie 
się w nich kąpać ta śpiewna syrena, 
która się tetaz pluska w wesołych 
falach Renu. 


Rozdział historyi zamknięty, ro- 
la twoja skończona, równowaga dzie- 
iowa za twoje „średniowieczne eldo- 
rado“ posłała ci dzisiaj karę. Sąd o- 
stateczny już się odbył, trąby archa- 
niołów przebrzmiały. 


Jak zalękniony ptak, skuliła się 
dusza moja, tem słabsza, że na ru- 
mowiskach „doświadczalnej fermy 
uczucia“ wyrosła. 

Tak mi się wydała prosta prze- 
czytana teza. Tak prosta, że aż nie- 
sporna. A skoro tak, to nie warto 
nie warto 
pielęgnować w starym, zrujnowanym 
sadzie resztek pozostałych zdawna 
płonek uczucia, na sercu czy na ro- 
zumie szczepionych, trzeba się spie- 
szyć, „najprędzej odbyć nie odbytą 
drogę. kark giąć naikorniej pod cię- 
gi dziejowej kary, i błogosławić rękę, 
która jest narzędziem Opatrzności. 

Precz romantyczny Śnie wszelki, 
precz jeszcze raz, wyganiany Sskrzę- 
tnie od lat, nie chowaj się po zaka- 
markach duszy polskiej, wyniidź i o- 
dejdź—zbyteczny jesteś, potępiło cię 
„saldo dziejowe“. — 

I żal mi się zrobiło z moim snem 
rozstawać. 

A może to on sam niepokonany 
i nieśmiertelny zaczął szeptać zalę- 
knionej duszy swoje baśnie pociechy. 

Bo zaprawdę: czy nie nadto już 


prosta jest ta synteza pewnego sie-. 


bie socyologa, czy nie nazbyt po- 
śpiesznie padł wyrok bezapelacyiny, 
stanowczy, na banicyę moje sny ska- 
zujący. 

Czy można w jakimkolwiek mo- 
mencie dziejowym powiedzieć: oto 
jest rozdział, czy księga skończo- 
jak się zamyka 
księgi w przedsiębiorstwie handlo- 
wem, saldo wykazało tu plus, a tam 
minus, tu zyski, a indziej straty tak 
wielkie, że się rozpoczyna niewypła- 
calność. r RECE 

Złożoność społecznego życia nie 
da się ująć w ten schemat; nie wiem, 
może istnieją jakieś takie schematy 
w. możliwości, które potrafią ogarnąć 
całokształt życia, ale dziś ich jeszcze 
nie mamy i wątpię, czy się je da zbu- 
dować . na podstawie jednej cechy, 
najbardziej nawet zasadniczej, czy 
wybór takiej cechy nie będzie za- 
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— 


wsze dowolny, a stąd i jednostronny 
i niedostateczny. Tak mi się zdaje. 

Natomiast poza tą lub inną ce- 
chą, poza jakimkolwiek dowolnie za- 
mkniętym okresem jest samo życie, 
które trwa, płynie, jak mówił jeszcze 
stary Heraklit, a o czem zapominają 
często nowi historycy czy socyolo- 
gowie. 

A dlaczegoż ono płynie, to ŻY- 
cie, skąd idzie jego trwanie, gdzie 
się rodzi tajemnica czasu i historyi? 
Rodzi się ona tam, gdzie człowieczy 
wysiłek i twórcza moc wykuwa for- 
my swego bytu. Wznosi czarne wie- 
że katedry, złocone kolumny zwy- 
cięstwa, łodziami bruździ szkliwo 
rzek, albo zakłada „fermy doświad- 
czalne uczucia”. 

Każda z tych wykuwanych przez 
człowieka form ma swoje trwanie i 
swój głęboki, często ukryty sens, . 
swoję własną wagę życiową. Żadna 
Z nich może nie wraca dwa razy nie- 
zmienną, ale też żadna bezpowrotnie 
nie ginie. Czasami natomiast są ze 
sobą w walce. Nienawidzą się i zże- 
rają wzajem stokroć bardziej zawzię- 
cie, niżby to mogli czynić nawet dwai 
ludzie - wrogowie. Nawzajem się- 
bie powalają w proch i z pod tego 
prochu znowu wzrastają, niewiedzieć 
napozór dlaczego, a w istocie dla tej 
mocy twórczej, która w nich jest i w 
pewnym momencie, wysiłkiem sprę- 
zona, Znów się na widownię dobywa. 

Ta forma społeczno-politycznego 
bytu, którą wypielęgnował gwałtem 
i przemocą nadreński indywidualizm, 
tak samo nie jest wieczna, jak ta, któ- 
rą zniszczyła nieopatrzna „gromada“. 

Może nawet nie trzeba snuć dale- 
ko w przyszłość sięgających planów, 
ani odbywać wędrowań na wyspę 
„Utopii“, może dość sięgnąć odrobi- 
nę dalej na zachód, nie nad Ren tyl- 
ko, ale za kanał, a tam się już znai- 
dzie zapewne szkopuł nie jeden, któ- 
tyby prostotę syntezy Reńsko-Wiśla- 
nej popsuł. | 

Ale nie mam zamiaru robić po- 
wierzchownych porównań historycz- 
nych, które tak słusznie potępił Ko- 
chanowski, tak się mi tylko mimo- 
woli nasunął przed oczy Carlyle ze 
swoją historyą Cromwella i rewolu- 
cyi angielskiej, — przypomniały mi 
się słowa jego: 

„Cromwell, tyleż, jeśli nie wię- 
cej, niz inni, miłował porządek i nie- 
nawidził nieporządku, ale rozumiał 
lepiej, niż wielu innych, czem są ład 
i nieład w istocie. Nie dlatego „w 
ładzie” rosną drzewa w lesie, ażeby - 
wedle jednej formy były przystrzy: 
żone i zmuszone do rośnięcia wje- 
dnym kierunku, ale dlatego, że w 
każdem z nich tkwi ta sama prosta > 
jedność siły: życiowej, od naitajniej- 
szego rdzenia, aż do ostatniego li- 
Ścia, di zgódnie.ż hią-tośńąle « / 

_ O społecznej budowie tak my- 
ślał Cromwell, tak mówił Carlyle. 

_ Jedna jest forma* ładu ` przez 
„egzokracyę , a inna przez „endo- 
ktacyę'- (jak by powiedział Kocha- 
nowski). Jedna przez przemoc na- 
rzuconą zzewnątrz, inna przez pęd 


Życiowv, zwewnątrz idący. Ale i- 
stotny ład jest ten drugi. 

Może dziś mało jest w Europie 
miejsca na to, aby się mogły w ca- 
łej piękności swego istotnego ładu 
swobodnie rozrastać samorzutne la- 
sy, Owszem, swobodną jest tylko per- 
spektywa strzyżonych przez nożyce 
„egzokracyi' parków. 

Ale kto widział, jak się przedzi- 
wnie pną róże i glicynie po zwie- 
trzałych i pokruszonych marmu- 
rach „Wiecznego miasta“, ten łatwo 
uwierzy w zmienność panujących 
form „ładu”. 

A jeśli tak, to może prawdę sze- 
pce duszy mojej ten romantyczny 
sen, że niema w życiu, niema w po- 
toku dziejowvm „nagród“ i „kar“, 
za jakieś czyny czy cierpienia doko- 
„nane i skończone, ale że jest nieu- 
stannym nawrotem zmienna walka 
rozmaitych form życiowej mocy, że 
każda z tych form, najbardziej na- 
wet „pokarana', może nieść w sobie 
zaród odrodzeń, i zwycięstw, i wy- 
wyższeń. 

W. Makowski. 


Z nad brzegów 
Adryatyku. 


Brione Grande. 


Na północny wschód od au- 
stryackiego wojennego portu Poli 
leżą mało znane szerszym kołom tu- 
rystów wyspy Briońskie. Sławę 
swoję zawdzięczają z jednej strony 
temu, że są ulubioną wilegiaturą ar- 
cyksiężnej Maryi-Józefy i jej synów 
oraz innych członków rodziny cesar- 
skiej, arystokracyi i bogatych rodzin 
angielskich, — z drugiej, swoim 

własnym powabom, prześlicznej ro- 
_ ślinności i nadzwyczaj miłemu, łagod- 
nemu klimatowi. 

Wyruszywszy z Lovrany wy- 
twornie urządzonym statkiem Lloy- 
d'a „Tatra“, po sześcio-godzinnej po- 
dróży przepływamy obok Poli, z iei 
wspaniałą areną i ciekawym portem 
wojennym, i przybywamy do małe- 
go portu briońskiego, leżącego nanaj- 
większej z wysp tego archipelagu, 
„Brione grande“. Małe „molo“ a w 


około niego malowniczo rozłożonych 
kilka hoteli i kilka willli, niewielka 
kapliczka, ot, i wszystko! Ale co za 
powietrze, co za roślinność! Cała 
wyspa to ieden wspaniały park, po- 
przerzynany wygodnemi szosami i 
usiany przepysznemi łąkami, trawni- 
kami, jakich się na Rivierze austryac- 
kiej nie widuje. Tu i tam ta sama 
wprawdzie bujna i urozmaicona 
roślinność śródziemnomorska, ale tu 
spoczywa ona na podłożu cudnych 
traw; zamiast smutnych, ponurych 
i nagich skał, uśmiecha się do nas 
ukwiecona łąka, odbijająca prześlicz- 
nie od toni morskiej. Osłoniona sta- 
tym lądem od zimnych wiatrów, ni- 
sko położona, a więc zasilona dosta- 
tecznie wilgocią, sprzyjającą bujne- 
mu rozrostowi traw, drzew i krze- 
wów, posiadaBrionetemperaturę ma- 
ksymalną w lecie do 30” w cieniu, w 
zimie zaś do tego stopnia złagodzo- 
ną otaczającem ją morzem, że rzad- 
ko spada do zera. Wiecznie zielo- 
ne palmy, agawy, drzewa iigowe, 
laurowe, oliwne, mirty, jieżówki wło- 
skie, ze swoim przepysznym kwia- 
tem i czerwonemi owocami, i ty- 
siączne inne krzewy 1 drzewa, nada- 
ją okolicy przepyszny i, pomimo ro- 


żnorodności, harmonijny koloryt, 
rzadko spotykany nad brzegiem 
Adryi. Wyspa sprawia miejscami 


wrażenie dzikiego parku, wśród któ- 
rego, oprócz bujnej flory, spotyka- 
my też i zwierzyniec, a w nim roz- 
maitość ptactwa: bażanty, pelikany, 
dzikie kaczki i gęsi, szlachetne cza- 
ple i całą rzeszę Śpiewaków „obok 
drapieżców. Jelenie, zające, króliki, 
specyalny gatunek kucy, „kilka TOE 
dzajów małp, przytem mnóstwo ryb 
i rybek morskich, krabów i olbrzy- 
mich raków, nęcących amatorów ry- 


Brione. 


Miejscowość Arbe. 
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bołówstwa, dopełniają mile cało- 
ŚCI. | 

Historya wysp sięga do czasów, 
poprzedzających jeszcze erę chrze- 
Ściańską, czego dowody mamy w 
licznych pomnikach, kolumnach i 
wykopaliskach z czasów greckich 
i rzymskich. Pamiątki te strzeżo- 
ne i zachowane są z wielkim pie- 
tyzmem. Ostatnim historycznym 
dokumentem wysp briońskich jest 
mapa, którą kazał sporządzić w r. 
1817 Napoleon I; leży ona zachowa- 
na w oryginale w archiwum dzisiej- 
szych właścicieli wysp. Każda z wy- 
bitniejszych ewolucyi, przez jakie 
przeszły kraje nad Adryą, położyła 
tu swoje piętno i odbiła się na kul- 
turze miejscowej. Jednakowoż lud- 
ność tubylcza była nieliczną, składa- 
ła się z samych rybaków, pędzących 
biedny i smutny żywot. Dopiero gdy 


w r. 1893 wielki przemysłowiec, Pa-. 


weł Kupelwieser, wszedł w posiada- 
nie wysp Briońskich, doprowadził 
wszystko do dzisiejszego, kwitnące- 
go stanu. 
niedbaniu dobrobyt i liczebność mie- 
szkańców zaczęły wzrastać, i gdy 
do r. 1897 ludność wyspy składała 
się zaledwie z kilku rodzin rybac- 
kich, dziś wzrosła do 750 dusz, nie li- 
cząc wojskowych. 

Dzisiejsi wyspiarze zajmują się 
głównie hodowlą bydła, uprawą łąk 
i winnic, oraz kulturą leśną. Pobyt 
tutaj nadaje się przedewszystkiem 
dla ludzi przepracowanych, potrze- 
bujących odpoczynku i ciszy. O o- 
siem minut drogi od hoteli, w ślicz- 
nej zatoce, obramowanej bujną zie- 
lenią, znajdują się wspaniałe łazienki 
do kąpieli morskich; temperatura 
wody wynosi od maja do końca pa- 
ździernika 17—24? C. Parostatki od- 
chodzą stale do Poli, oddalonej o 40 
mil; do spacerów służą liczne barkii 
łodzie motorowe: do sąsiedniej Salu- 
gi (miejsce kąpielowe na stałym lą- 
dzie), do rybackiej wioski Fasana, 
do małej wysepki „narcyzów“, a do 
dalszych wycieczek parostatki, do 
Rovigno, Tryestu, Abbazyi, Fiume i 
wzdłuż brzegów  dalmackich. Zu- 
pełny brak moskitów, tei plagi po- 
łudnia, pozwala sypiać i w lecie przy 
otwartych oknach. 

„Brione Grande“ to Śliczny, wie- 
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Po stuletniem prawie za- ` 


Krokusy na Toporowej Cyrhli. 


cznie zielony park, w którym skut- 
kiem nadzwyczaj łagodnych spad- 
ków każdy chory i osłabiony może 
bez zmęczenia używać przechadzek. 
Powietrze przeczyste, zasilone solą 
morską i orzeźwione bujną roślinno- 
Ścią, upaja i uspokaja, a oko z przy- 
jemnością i z zachwytem Spoczywa 
czy to na majestatycznym widoku 
morza, czy na barwnej i mieniącej 
się zieleni, czy na sielskich domkach 
rybaków. M.T. 


Wiosnaw latrach. 


Z wycieczki na Swinicę, odbytej z p. 
J: Openheimem ti B. Wigilewem w 
dniu 1 kwietnia r. b. 


Ostatnie dni marca. Wiosna te- 
go roku wczesna. Choć w górach 


jeszcze biało, w Zakopanem śniegu 
ani śladu, a na reglach już tylko w 
lesie po stronie północnej leżą wię- 
ksze płaty. Roślinność naogół je- 


szcze się nie obudziła, choć pierw- 


sze zwiastuny wiosny już zaczyna- 
ją kwitnąć. Na Cyrhlach jest już tro- 
chę krokusów; mieszkańcy Zakopa- 
nego niecierpliwie wyglądają chwili, 
gdy, jak zwykle, zakwitną one w 
niepospolitej ilości, radośnie rozchy- 
lając swe liliowe kielichy do miło- 
ściwego słońca. Zamieniają się wte- 
dy Cyrhle i polany podtatrzańskie 
w jednolicie lillowe dywany, a o- 
Iśnione oczy. widza ze zdumieniem 
podziwiają przepych, bogactwo i roz- 
 rzutność przyrody. Tymczasem je- 
dnak jeszcze nieśmiało i ostrożnie 
wychylają krokusy swe liliowe głów- 
ki, stulając kielichy, gdy tylko słoń- 
ce schowa się za chmury, lub wie- 
czorny wiaterek przed chłodem no- 
cy je ostrzeże. A już i podbiał gdzie- 
niegdzie, na szkarpie przydrożnej, 
przygrzany słońcem, rozłożył swe ja- 
sne żółte kwiatki i na skraju lasu ja- 
ślinek górski wychylił delikatnie 
strzępione dzwoneczki. Lecz inne ro- 


"cza zawalone jeszcze Śniegierm. 


wschodnich 
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Fot. B. Wigilew: 


śliny wiosenne zaledwie wychodzą 
z ziemi i jeszcze nie nastąpiła pora 
tej orgii wiosennego życia, kiedy to 
pod każdem drzewem, z pod każde- 
go kamienia wychylają młode, cu- 
dnie świeże roślinki swe soczyste, 
jędrne pęki, spragnione życia, roz- 
kwitu i rozwoju... 

A w górach zima. Wirchy je- 
szcze w Śniegu. Tylko granie i zrę- 
by skalne poczerniały, 


Co- 
dzień jednak go mniej; widać, że i 
tam czuć już jednakże zbliżanie się 


wiosny. Chęć zobaczenia gór wio- 


sną wypędziła nas z Zakopanego. 
Zaopatrzeni w ciepłe ubrania, liny, 
czekany, raki i wszelki sprzęt tury- 
styczny, nie zważając na nizki stan 
barometru, ruszyliśmy we trzech do 
Hali Gąsienicowej na nocleg, by na- 
zajutrz rano spróbować, czy nie uda 
się wejść na Świnicę. Do schroniska 
doszliśmy bez trudu. Płaty Śnieżne, 
gdzie zapadaliśmy się czasami pra- 
wie do pasa, spotkaliśmy tylko na 
zboczach Kopy Królo- 
wej i Magóry. Zresztą, Śnieg już sto- 
pniał. W schronisku rozkładamy się 
na nocleg. Barometr przepowiedział 
prawdę: zerwał się halny wiatr. Sza- 
łas trzęsie się, jęczy, trżeszczy, Z Ze- 


' laznego piecyka buchają na izbę pło- 


mienie, napełniając wnętrze gryzą- 
cym dymem. Na dworze jednak, mi- 
mo wiatru, noc gwiaździsta, bez 
chmurki, i olbrzymy górskie stoją za- 
kute w śnieżne kożuchy. Tylko urwi- 
ska i zręby skalne czernieją na ich 
tle, wytwarzając ponurą, pstrą mo- 
zaikę plam czarnych i białych. 
Budzimy się późno, zwalając wi- 
nę jeden na drugiego i na wiatr, któ- 
ry odebrał nam wiarę w możliwość 
wycieczki. 
wiatr osłabł, zbieramy się więc czem- 
prędzej i, zatknąwszy w płacie Śnież- 
nym patyki, by sprawdzić „jak szybko 


topnieje, wyruszamy w drogę. Tuż - 


za szałasami śnieg już jednolicie zale- 
ea dolinę. Brniemy, zapadając się od 
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źleby i zbo-. 


Okazuje się jednak, że 


Pod szczytem Świnicy (2306) na śnieżnem siodełku. 


czasu do czasu powyżej kolan, pra- 
wie do pasa. Męczy to, choć jedno- 
cześnie bawi i śmieszy, zmuszając 
do zabawnych i karykaturalnych ru- 
chów. Wreszcie dostajemy się na 
zbocze Beskidu, gdzie śnieg wytaiał 
i tylko źleby, zawalone nim, grożą 
lawinami. A słońce zaczyna dopie- 
kać. Snieg staje się ciężki, przepo- 
jony wodą, najniebezpieczniejszy dla 
turysty. Przychodzi komuś ochota 
zrzucić do źlebu wielki głaz. Spada 
z szaloną chyżością, odbijając się od 
kamieni, wreszcie zarywa Się W 
Śnieg, prując jego powierzchnię sze- 
roką bruzdą. Jeszcze sekundę wi- 
dać, jak drze i kłębi śnieg, poruszając 
się pod jego powierzchnią. Wreszcie 
się zatrzymał. Ale w miejscu, gdzie 
przeorał szeroką bruzdę, powolutku 
zaczyna sunąć poruszony śnieg. Zra- 
zu zsuwa się go niewiele, lecz w 
miarę, jak zjeżdża na dół, zagarnia 


„coraz większe i większe masy, po- 


rusza Się coraz szybciej i wreszcie 
widzimy, jak typowa, choć niewielka, 
lawinka spływa źlebem, rozkładając 
się u dołu, gdzie spad się kończył, w 
niewielki wachlarz. Lawinka przypo- 
mina nam konieczność ostrożności. 


Wychodzimy na przełęcz Lilio- 
we. Ad, nóg naszych dolina Cicha, zu- ` 
pelnie jeszcze zawalona śniegiem. Za 
nią Wielka Kopa Koprowa, dalej 
Krzyźne Liptowskie, Hruby, Kry- 
wań; na zachód ośnieżone Tatry za- 
chodnie, a na wschód poszarpane 
Ściany Walentkowej i Tatr Wyso- 
kich. Wszędzie masy śniegu, choć 
bardziej strome Ścianki i granie czer- 
nieją smutno. Wypogodziło się tym- 
czasem, wiatr ustał, słońce aż piecze, 
a powietrze czyste, jak tylko w zimie 
być może, to też wszystkie góry zda- 
ią się być blizko i widać na nich ka- 
żdy szczegół rzeźby. Oglądamy wie- 
le spadłych lawin. Niektóre na sze- 
rokich zboczach, odcięte, jak nożem, 
zygzakowatemi, łamanemi liniami tuż 
pod urwiskiem skały; zaczęły się wi- 
docznie od poziomych pęknięć śniegu 


wającym się od północy 


i zwaliły się odrazu całą masą zwału 
śnieżnego, zasypując partye niżej le- 
żące. Olbrzymie ich płetwy szerokie- 
mi wachlarzami roztoczyły się w 
dnie dolin. Inne zaczęły się w źle- 
bach, może od małego kamyka, któ- 
ry odpadł od ściany, strącony wia- 


trem, i spłynęły niemi, jak szerokie 
rzeki, stopniowo przybierając na roz- 


miarach. U stóp każdego prawie co 
Spadzistszego źlebu, prawie pod ka- 
żdem co stromszem zboczem leżała 
kołtuniasta głowa śnieżnego potwora, 
martwa już i bezwładna, a tak gro- 
źna i niebezpieczna w chwili swoich 
narodzin. Gniewnie strącają z siebie 
Tatry kożuchy zimowe, pragnąc jak- 
najprędzej wygrzewać swe skalne 
biodra w promieniach palącego gór- 
skiego słońca. 


Przetrawersowawszy częściowo 


po śniegu, częściowo po  rumowi- 
skach głazów południowe zbocza 
Skrajnej i Pośredniej Turni i podzi- 
wiając wielkie nawisy śnieżne na 
graniach, dostaliśmy się na przełęcz 
winicką. Stąd po głazach i skałach, 
czasem po Śniegu, parę razy z pe- 
wnem 'wahaniem wpoprzek stro- 
mych, lawiniastych źlebów, wydosta- 
liśmy się na północny szczyt Świni- 
cy. Jakaż radość i jakże pewnym 
poczuł się człowiek, mając zdradziec- 


kie źleby pod sobą i stojąc na nieza- 


wodnym twardym granicie! I choć 
dzieliła nas jeszcze od szczytu głó- 
wrego dość już zresztą krótka grań 
Z paru konikami skalnemi, po któ- 
rych okrakiem przesunąć się trzeba, 
mając na obie strony parusetmetro- 
we przepaście, 
scach trzeba było przejść po grzbie- 
ciku, utworzonym ze śniegu, a ury- 
stromym 
nawisem śnieżnym, lecz byliśmy luż 
pewni, że Świnica dnia tego (1-szego 
kwietnia) będzie nasza. Od czegóż 


iesteśmv młodzi i mamy silne mię- 


Śnie?! Związani liną, dostaliśmy się 
w niespełna pół godziny na szczyt, 


gdyż asekurowanie się przy pomocy. 


liny na skalnych konikach i śnież- 
nych gzemsach zabrało nam trochę 
czaSu. 


Radość, uciecha, odpoczynek i 
popas, wygrzewanie się na słońcu, 
podziwianie cudownie wyrazistych 
dnia tego gór, oglądanie olbrzymie- 
go łba lawiny w dolinie pod Kołem 
i sprzeczka na temat, czy wracać 
przez Zawrat, czy granią na Prze- 
łęcz Świnicką. zabrały nam kilka 
kwadransów. Ze względu jednak na 
niebezpieczeństwo lawin nie poszli- 
Śmy przez Zawrat, a wracaliśmy stą 


"samą drogą przez północny szczyt 
Swinicy i stąd dalej znów ściśle gra- 


nią aż do przełęczy Świnickiej. Kil- 
ka efektownych przejść po urwi- 
stych, dzikich skałach. jakaś rynna 
skalna, nietrudny konik urozmaiciły 
nam schodzenie. Gdyśmv byli na 
Liliowem, słońce zaszło. Po północ- 
nej stronie Śnieg już był twardy, 


"z wierzchu przymarzniętv, to też roz- 
stawiwszy mocno nogi i podparłszy 


się czekanami, ziechaliśnny na tak 


choć w paru miej- . 


zaimprowizowanych trójnogach w 
dół, zapewne przeszło jakie sto me- 
trów, znakomicie skracając sobie dro- 
Po dobrym wypoczynku i po- 


ge: | | 
pasie w schronisku, przy którym 
stwierdziliśmy, że Śniegu stopniało 


przez dzień 7 centymetrów na gru- 
bość, a brzeg płatu cofnął się o 50 
cmt., wracaliśmy po twardym i do- 
skonale już nas utrzymującym śnie- 
gu z powrotem. Na zboczach Kopy 
Królowej oglądaliśmy długą rysę po- 
ziomą na Śniegu, której nie było, 
odyśmy szli dnia poprzedniego, a 
która może spowodować przy sprzy- 
jających okolicznościach lawinę. Po 
ciemku, świecąc latarką, wracaliśmy 
do Zakopanego, zadowoleni z wy- 
cieczki, której trudy sowicie się o- 
płaciły wrażeniami. 


Zakopane. Konstanty Stecki. 


Wydawnictwa turystyczne. 


Z wyspy klasycznych ruin (Sycylia) 
napisał dr. T. Garlicki. Złoczów, 1913. 
Turyści polscy, udający się na Sycylię, 
zyskują w książeczce P. db Garlickiego 
pod wymienionym wyżej tytulem poży- 
teczny bardzo przewodnik po wyspie 
klasycznych ruin. Bez  pedantycznei 
szczegółowości Baedekerów, nie wdając 
się wcale w opisywanie własnych, CZy- 
sto osobistych przygód, przedstawia atl- 
tor czytelnikom swe wrażenia z podró- 
ży, wiedzie ich poprzez wyspę, zwraca- 
jąc uwage na wszystkie celniejsze zaby- 
tki Sycylii, pozostałe z zamierzchłych 
czasów greckich i rzymskich, obiaśnia- 


jąc je z punktu widzenia historycznego 


i artystycznego. Zacząwszy od Messy- 


"ny, dokąd zawsze przybija turysta, chcą- 


cy zwiedzić tę krainę, wędruje kolejno 
przez wszystkie miejscowości wyspy aż 
do Selinuntu. Że zaś wrażenia swoje 
ilustruje szeregiem rycin, więc nawet 
czytelnik, nie zamierzający korzystać Z 
książeczki, jako z przewodnika turysty- 
cznego, może pod jego przewodem od- 
być w wyobraźni miłą wędrówkę, zapo- 
znając się Z niezwykłemi pomnikami 
przeszłości. rozsianemi na Sycylii obfi- 
ciej, niż gdzieindziel. ; 
Podreczniki jezykowe dla podróżu- 
jących. Ileż razy wydarza się podczas 
podróży po obcych „ziemiach. że znajdu- 
jemy się w sytuacy!. kiedy bezwarunko- 
wo posłużyć się musimy miejscowym ję- 
zykiem. W wielkich hotelach, w wiel- 
kich restauracyach, muzeach. znajomość 
języka francuskiego lub niemieckiego 
może nam wystarczyć; w. 
małej prowincyonalnej lecz _ ciekawe 
mieścinie, w jakiejś podmiejskiej auste- 
ryi, na jakiejś nawet odlegleiszej uliczce 
wielkiego miasta stajemy Się bezradni. 
Na zachodzie Europy oddawna też już 
istnieją większe lub mniejsze książeczki. 
zawierające  najpotrzebniejsze słowa i 
wyrażenia w danym języku. U nas wy- 
dawnictw takich było dotąd bardzo nie- 
wiele, mimo, że potrzeba ich nie ulegała 
naimniejszei watpliwości. Brakowi temu 
zapobiegnie obecnie wydawnictwo, pod- 
ięte przez księgarnię J. Fiszera w War- 


szawie, obejmujące już szereg. sporych, 


rozmiarami, broszurek p. t. „Polak w 
Czechach, we Francyi. w Niemczech, we 
Włoszech, w Anglii i Ameryce“. Zawie- 
rają one, zestawione wedle tematów, 
wszelkie naipotrzebnieisze w życiu co- 
dziennem wyrażenia, z podaniem dokła- 
dni wymowy przy językach trudniej- 
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szych, np. angielskim. Nie można też 
wątpić, że w wędrówkach naszych po 
Europie będą pożądanym nabytkiem. 


Z ruchu krajoznawczego. 


W WARSZAWIE. a 


Polskie Towarzystwo Krajoziiawcze 
w Warszawie odbyło w dniu 10 kwietnia 
miesięczne posiedzenie, obraduijąc nad 
sprawami, dokonanemi w ostatniin cza- 
sie przez zarząd. 

Wybrany na ogólnem zebraniu za- 
rząd ukoństytuował się w ten sposób, że 
prezesem Towarzystwa został p. Kazi- 
mierz Kulwieć, wiceprezesem pp. Ale- 
ksander Janowski i Mikołaj Wisznicki, 
sekretarzem dr. Brenneisen, skarbnikiem 
p. W. Dąbrowski, bibliotekarzem p. St. 
Thugutt, gospodarzem lokalu p. T. Ko- 
szucki. Z. pozostałych członków p. F. 
Liszewski obiął opiekę nad zbiorami gra- 
ficznemi, prof. K. Stołyhwo — sprawy 
komisyi fizyograficznej oraz redakcyę 
Pamiętnika tizyograłicznego, p. F. Bą- 
kowski — sprawy wydawnicze, p. K. Ra- 
kówiecki—reprezentacyę Towarzystwa. 

Z innych spraw podnieść należy na- 
stępuiące: Postanowiono, aby wycieczki 
Towarzystwa pokrywały wszelkie ko- 
szty, związane z noclegami i utrzyma- 
niem, udzielanem przez oddziały. Dzię- 
ki energii oddziału olkuskiego, będzie 
otwarte już w maju, w Ojcowie, w willi 
„Pod kometą* schronisko na 45 osób. 
Stosownie do żądania władz, zalegalizo- 
wano szereg odczytów, na które tylko 
członkowie Towarzystwa będą mieć 
wstęp bezpłatny. Następne zebranie 
członków naznaczono na 14 maja; p. AL 
Janowski wygłosi na niem odczyt „O 
przełęczy dublańskiej'. 


NA PROWINCYI. 


W Wieluniu zawiązał się świeżo od- 
dział Tow. krajoznawczego. Zebranie 
organizacyjne odbyło. się w sali wieluń- 
skiego Tow. Muzycznego.  Przewodni- 
czył p. Tad. Kiedrowski z Łagiewnik, 
który też zaznajomił zebranych z nai- 
bliższemi zadaniami powstającego od- 
działu, wskazując głównie zabytki histo- 
ryczne ziemi wieluńskiej. Do zarządu 
wybrani są pp.: F. Dybowicz (kustosz), 


„inż. T. Gałązka, T. Kiedrowski (prezes), 


J. Otto (wiceprezes). Z. Psarski. Br. 
Schupp (sekretarz), J. Skalska, dr. L. 
Wagner (wiceprezes), M. Winkler 
(skarbnik). Komisyę rewizyiną stanowią 
pp.: I. Bąkowski, K. Cierkoński i dr. St. 
Domagalski. 

Sekcya wycieczkowa Lubelskiego 
oddziału Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego zaprojektowała na sezon wio- 
senny następuiące wycieczki: 4 maia do 
Sobieszyna, 8 maja do Świdnika. 11 i 12 
maja do Ojcowa, 19 maja do Nałęczowa. 
22 maia- do Kazimierza nad Wisła. 25 
maja po Lublinie. I czerwca do Podzam- 
cza. 8 czerwca do Kozłówki. 15 czerwca 
do Krupego, 27 czerwca i 2 lipca do Ki- 
jowa. 

W jednę z ubieełych niedziel zwie- 
dzała Lublin wycieczka Tow. Kra: znaw- 
czego i Sportowego z Radomia 4: licz- 
bie. 40 osób pod przewodnictwem p. 
Świderskiego. Po starei cześci miasta 
oprowadzał wycieczkę p. Tadeusz Ci- 


_ świcki, objaśnień w Muzeum Kraioznaw- 


czem udzielał p. Gebethner, a w bibliote- 
ce im. Łopacińskiego dr. Jaworowski: 
ze strony lubelskiego oddziału Tow. Kra- 
joznawczego opiekowali się wycieczką 
dr. Dwornicki i Samsonowicz. 
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„„Łazienki”. 


Zakład wodoleczniczy „Solec 


„Jeszcze 10—15 lat temu do Solca nie 
jeździła „szanująca się“ publiczność. 

Wiedzieliśmy wszyscy, że drugich 
takich „cudownych wód“, jak Soleckie, 
ani blisko ani daleko nie znajdzie chyba 
nigdzie, ale mimo to iechało się do Pi- 
szczan, Akwizgranu, wreszcie do Tren- 
czyna, bo zawsze to zagranica. — Do 
Solca jechać nie wypadało... 

Najpierw, wody w całem tego sło- 


wa znaczeniu „nasze“. w. Królestwie, 


wśród polskiei wsi położone, w polskich - 


oddawna zostające rękach, polskich głó- 
wnie przyciągające chorych; powtóre, w 
Solcu brakło podobno wtedy czasem 
dla wygodnisiów pokoju wykwintniejsze- 
go, brakło łóżka ze sprężynami i mate- 
racem, wanien metalowych, brakło i in- 
nych różnych wygód, o których ojco- 
wie nasi nie marzyli nawet jeszcze, a 
bez których już dzisiaj synowie, jak bez 
powietrza, obejść się nie mogą. 

Ale obecnie czasy się zmieniły. 

Dzisiaj nikt już z nas nie wstydzi 
się popierać swoje i swoich, dziś uwa- 
żamy to za swój prosty obowiązek, a 
prawdę powiedziawszy, ten i ów, pozna- 
wszy podczas corocznych wędrówek za- 
granicznych wszystkie obce bady i znu- 
dziwszy się niemi dostatecznie, jedzie 
nareszcie w najbliższe swoje okolice, by 
jak Peary biegun północny, odkrywać i 
poznać kraj swój własny. 

Z tych więc czy innych powodów 
zainteresowanie się Solcem wzrosło w 
ostatnich czasach, zwłaszcza, że o roz- 
woju tego zdrojowiska coraz to pochleb- 
niejsze dochodziły wieści. 


W samej rzeczy ten, co w Solcu 


nie był lat kilka, zmiany i postęp widzi 
na każdym kroku, ten, co nie był lat kil- 
kanaście, wprost wierzyć nie chce, że 
tę samą widzi miejscowość. . Ze skrom- 
nych domków dawniejszych nie zostało 
nawet śladu, wyrosły natomiast wille 
okazałe, niektóre wprost ozdobę nawet 
najbardziej eleganckich / podmiejskich 
dzielnic stolicy stanowić mogące. W 
większości tych domów zaprowadzono 
wodociągi i kanalizacyę, zaopatrzono je 
w meble i łóżka wygodne, miękkie ma- 
terace. l 
Uporządkowano parki i aleje, i obec- 
nie cały Solec ustroił się w zielony ko- 
bierzec gazonów, wśród których tu i o- 
wdzie nęci oko grupa drzew rzadkich, 
kępa świerków ozdobnych lub ściana 
modrzewi—rozwesela wzrok dalej barw- 


na plama klombu dywanoweco, lub zwier- 
ciadlana powierzchnia gdzieś wśród Za- 
rośli ukrytego stawu. A wśród tei pię- 
knej dekoracyi powonienie rozkoszuje się 
odurzającą wonią kwitnących  krze- 
wów i kwiatów, lub przynoszonym z są- 
siednich łanów i łąk powiewem kwitną- 
cych koniczyn, ziół i łubinów: bo to nie 
zmieniło się w zdrojowisku od dawien 
dawna — Solec, jak był przed laty, tak 
i pozostał teraz wsią, do której wzdy- 
chają zawsze latem liczne rzesze miel- 
skie, spragnione Światła, powietrza, prze- 
strzeni. 


Urządzenia balneologiczne Solca tak- 
że z roku na rok udoskonalają się i roz- 
szerzają w różnych kierunkach. 

Nie wspominając o kąpielach z wo- 
dy mineralnej Soleckiej, oddawna usta- 
loną mających sławę. których ilość od 
lat dziesięciu wzrosła prawie wtrójna- 
sób, zaznaczyć trzeba silnie rozwijający 
się w ostatnich czasach dział kąpieli 
błotnych. których obecnie kilka tysięcy 
wydaje się corocznie, i w nadchodzącym 
dopiero sezonie otworzyć się mający 
dział przyrodolecznictwa, którego brak 
w Solcu oddawna odczuwać się dawał. 
Właściciele Solca, bracia dr. Wł. i inż. 
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‘Willa Mickiewiczówka”. 


Rom. Daniewscy, nabywszy przed rokiem 
tuż obok terytoryum Solca znaczne prze- 
strzenie leśne, jako podstawę tego dzia- 
łu, zapewniwszy sobie współpracownic- 
two dr. St. bar. Kelles-Krauza, dawnego 
ordynatora lecznicy fizykalno-dyetetycz- 
nej, dr. Tarnawskiego w Kosowie, z 
wielkim wysiłkiem nakładu i pracy już 
w jesieni ubiegłego roku przystąpili do 
wzniesienia i urządzenia na terytoryum 
Solca i lasów koniecznych dla tego dzia- 
łu instalacyi, mając nadzieję, że udział ten, 
liczący. i wśród Świata lekarskiego i 
wśród chorych licznych zwolenników, za- 
spokoi istotną potrzebę. naszego. społe- 
czeństwa i odciągnie chorych od tego 
rodzaju zagranicznych, głównie niemiec- 
kich zakładów, gdzie te metody lecze- 
nia stosowane są oddawna. | 


Więc komu kąpiele mineralne Solec- 
kie niemile powonienie draźnić będą. kto 
nie będzie miał ochoty pławić się w czar- 
nem błocie mułówek, będzie miał do wy- 
boru liczne zabiegi hydropatyczne, ku- 


chnię jarską w willi Mickiewiczówce, ką- 


piele słoneczno-powietrzne w lesie za ła- 
zienkami, chodzenie po rosie, gimnasty- 
kę leczniczą i inne jeszcze zabiegi dzia- 
łu przyrodoleczniczego, które mu cały 
dzień w Solcu ściśle zapełnią, nudzić się 
nie pozwolą — a głównie zdrowie ciała 
i duszy rzetelnie wyreparują. 


„Hotel pensyonat”. 


[n Feer GAAN 


Drobne wiadomości. 


Popieranie zdroójowisk i uzdrowisk 
krajowych.. Galicyjski Związek zdrojo- 
wisk i uzdrowisk, uznając, że dotych- 
czasowa reklama kąpieli i mieiscowości 
klimatycznych była niedostateczna, po- 
stanowił utworzyć stałe zastępstwa w 
Warszawie, Wilnie, Kijowie i Poznaniu. 
Zadaniem ich będzie bezpłatne informo- 
wanie osób, chcących się udać do zdro- 
iowisk galicyjskich, rozszerzanie wyda- 
wnictw Związku, oraz czasopisma „Na- 
sze Zdroje“, dalej wydawanie asygnat 
i czeków z chwilą powstania galicyjskie- 
go akcyjnego Banku zdrojowisk, a wre- 
szcie reprezentacya galicyjskich wód mi- 
neralnych, dotąd zbyt mało rozpowsze- 
chnionych w Królestwie Polskiem. Kie- 
rownikami zastępstw zżamianowani Zo- 
stali: dla Warszawy p. Józef Rudnicki, 
dla Kijowa p. Adryan Filipowicz, dla 
Wilna p. Renard Czarnocki. Zastępstwo 
w Poznaniu utworzone będzie w najbliż- 
szei przyszłości. Wobec zamierzonej 
akcyi w kierunku racyonalniejszego zre- 
formowania ` galicyjskich zdrojowisk i 
Spowodowanei zapewne, dzięki temu, 
zmianie istniejących smutnych- stosun- 
ków, organizacya może się okazać na- 


Samochody w Zakopanem. Dosko- 
nała szosa, zbudowana przed paroma 
laty z Zakopanego do Morskiego Oka, 


der pożyteczną. 


to też w sezonie niejednokro- 
tnie spotkać na niej można prywatne 
automobile. Kogo jednak nie stać na 
własny samochód, musi długą tę drogę 
odbywać, po dawnemu, końmi. A prze- 
cież komunikacya omnibusami samocho- 
dowemi z pewnością spotkałaby się z u- 
znaniem gości zakopańskich i rentowa- 
łaby się zupełnie dobrze. Jednak jei 
niema. Przyczyny tego szukać trzeba 
nie w braku  przedsiębiorczości prywa- 
tnej, lecz w trudnościach, czynionych 
przez rząd. Ostatnio znowu starostwo 


dowego; 


w Nowym Targu odrzuciło podanie o 
koncesyę na omnibusy samochodowe, 
wniesiońą przez p. St Karpowicza. 


I skutkiem tego letnia stolica Polski na- 
dal pozbawiona będzie nowożytnego spo- 


-= sobu komunikacyi. 


Rosyjski przewodnik po. Galicyi: 

Z okazyi mającej się odbyć od ma- 
ia do października w Kijowie ogólnoro- 
syjskiej wystawy handlowo-przemysło- 
wej i rolniczej, w której bierze udział 
także galicyjski „Krajowy związek zdro- 
jowisk i uzdrowisk“, postanowił p. Mi- 
chał Łoziński we Lwowie wydać w ięzy- 
ku rosyjskim ilustrowany przewodnik po 
Galicyi i jej zdrojowiskach, celem propa- 
gandy i reklamy polskich miejscowości 
klimatycznych i leczniczych. 

Polacy w -Karlsbadzie. Ogłoszone 
niedawno sprawozdanie  Karlsbadzkiego 
Zarządu zdrojowego wykazuje, że ilość 
kuracyuszów zmniejszyła się z górą o 


głównie społeczeństwo polskie, gdyż z 
Gialicyi, Królestwa Polskiego i Księstwa 
Poznańskiego przybyło o 2000 osób mniej. 
Jeżeli ta pokaźna cyfra osób skierowała 
się do krajowych zdrojowisk, to objaw 
ten należy uważać za bardzo korzystny 
\ pocieszający. 

Pomniki w zdrojowiskach. W Ischlu 
stanie niebawem piękny pomnik Brahm- 
sa, dłuta rzeźbiarza R. Felderhoffa. Mia- 
do pragnie w ten sposób uczcić kompo- 
zytora, który pracował tutaj przez: dłu- 
vie lata. 

W znanej szwajcarskiej miejscowości 
klimatycznej, St. Moritz, odsłonięto nie- 
(awno pomnik słynnego malarza wło- 
skiego, Segantiniego. Pomnik jest dzie- 
łem włoskiego rzeźbiarza Bistolfiego. 

Czy wznosząc u nas pomniki, nie 
należałoby czasem wziąć pod rozwagę 
tego przykładu zagranicy? 

Największy most świata połączy 
niebawem Nowy Jork z New Jersey po- 
przez Hudson. Most mieć będzie około 
21/ kilometra długości i 60 mtr. szero- 
kości; znajdzie się na nim tor kolejowy, 
cztery tory tramwajów elektrycznych, 
dwa gościńce, każdy szerokości 10 me- 
trów, i dwa chodniki dla pieszych. Ci 
ostatni będą tu chodzić zapewne tylko na 
przechadzki, trudno bowiem przypuścić, 
aby tę długą drogę dwóch wiorst odby= : 
wał pieszo ten, komu się spieszy. Bądź 
co bądź, zyskuje Nowy Jork nową atrak- 
cyę Światową i zdobywa nowy rekord. 


nadaje się wybornie do ruchu samocho- 2500 osób. Na ubytek ten złożyło się 
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Przyjmuje obstalunki 
ma kostyuwy i suknie. F 
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E 
kośćca. Oprócz tego należy ją polecić jako najlepszą wodę 
stołową dla jej dodatniego oddziaływania na wszystkie błony 
śluzowe, szczególniej tam, gdzie woda miejscowa jest wątpliwej 
dobroci MHelenenquelle jest głównem źródłem Wildungen'u,— 
dzięki zaś swemu nadzwyczaj szczęśliwemu składowi che- 
micznemu— jedynem w Świecie całym. Sezon 1912 r.—14,327 
kuracjuszów, 2.245.831 butelek wody wysłanej. 

Generalny reprezentant 


na Królestwo I Cesarstwo Józef Salzman jr. 


Warszawa, Senatorska 38. 


Woda z Wildungeńskiego Źródła Heleny („Helenenquelle'') 

używana jest od dziesiatków lat z doskonałym skutkiem dla $ 
celów domowej kuracji przy piasku nerkowym, podagrze, W 
kamieniach. białku i wszelkich innych cierpieniach nerko- dh 
wych i pęcherzowych. Podług najnowszych badań zalecaną U 
ona jest również przed wszelkiemi innemi mineralnemi wo- ġġ 
dami — chorym na cukrzycę 'Diabethe), a to dla skompen- 4 
sowania codziennej utraty wapnia, który to objaw stanowi 
jedną z cech zasadniczych tego cierpienia. Woda ta ma dla A 
matek w okresie ciąży oraz dla dzieci w porze rozwoju % 
również wielkie znaczenie wskutek swego wpływu na budowę 
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BEZ POZWOLENIA nosić można'nasz REWOLWER 
s. NAJWIĘKSZY 


ślubnych, 
imieninowych 
i jubileuszowych 


za 2 rb. bezpieczna i pewna broń dla 
samoobrony, przestraszenia i alarmo- 


> wego. 50 kul 25 kop., 100 kul 40 kop. 
Za przesyłkę za zaliczeniem dolicza 
się 35 kop., na Syberyę 55 kop. Przy 
zamówieniu 3 i więcej rewolwerów 
przesyłka na nasz rachunek. 


Dom Handlowy Bracia LUBKA, Łódź T.23. 


Wdowa N. 


prosi o obiady dla 18-letniego syna, 

chorego, który bezpłatnie praktykuje 

u dentysty. Łaskawe zgłoszenia się 
przyjmuje administracya. 


PRYSZCZOM i ŻÓŁTYM PLAMOM. ZNA c | ia, SWI ZADE DIGA CIS 3 
EEKAN | E 00 UN Wyprawy ją WSKŁADZIE FABRYCZNYM Í gie i niebezpieczne rewojp jacy dro- 
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Zakład Ginekolog.-Akuszeryjny 


„NYGIENA” 


Akuszerki BORZOBOHATEJ 
Marszałkowska 25. — Tel. 139-21. 


© 
Urządzenia najhygieniczniejsze. Ce- 
ny przystępne. Opieka lekarzy spe- 
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SPRAWOZDANIE 
- Warszawskiego Towarzystwa bezpieczeń oò Ognia 


ZA CZTERDZIESTY DRUGI ROK DZIAŁALNOŚCI 


Przychód. od dnia l-go stycznia do dnia 3l-go grudnia 1912 roku włącznie. Rozchód. 
| i _ Ruble 1 kopiejki — ~ Ruble i kopiejki | 
| | 1. Szkody pogorzelowę | 
| 1. Pozostałość zysku z roku 1911 . . . 17,348 19 zaspokojone w cią- | 
2. Premje rezerwowe od ubezpieczeń gu roku sprawo- | 
z roku 1911 na udział Towarzystwa SO 48 zdawczego . . . rb. 4,807,113 k. 47 | 
3. Premje zebrane w roku 1912 . . . . 9,107,656| 07 | Rezerwa na pokrycie 
Po potrąceniu przekazanych w rease- | wynagrodzeń za 

KURACJĘ aa a e e wutewie 11 mj o a KABIT 22: [-13,058:888/285 pieuregulowane cA | 3 | 
l. 4. Prowizja otrzymana od a ACZ FR pogorzele . . . rb. 1,165,540 k. — 5,972,653| 47 | 
| Reasekuracyjnych. . | 54,110) 58 Po potrąceniu udziału reasekuracyjnego | 2,530,169/ 42 3,442,484 05 
| 5. Dochód z nieruchomości i kapitałów 40 2. Premje rezerwowe na własny rachu- |""==——=— i | 
Towarzystwa i SEE | 127,884! 68 nek Towarzystwa zatrzymane od . m] 
6. Zwrot za koszty pols i portoryi z 61,616 ubezpieczeń z końcem roku 192 | 
1. Przewyżka z rezerwy na pokrycie wy- nieupłynionych . 2,829,419| 43 

nagrodzeń za nieuregulowane, po- 3. Prowizja od ubezpieczeń wypłacona 
BORZELESZ IDEA. DEO raj IMO 58,424| 07 Ajentom i Towarzystwom . . - | 2,031,861| 53 
' 4. Koszty administracji 551,094| 94 

5. NaKasęPrzezornościi Pomocy Urzędn. 3,500 
Na gratyfikacyę Urzędników Towarz. . 28,000 

Na zasiłek dla wdów 1 sierot po KA 4,000 | 35,500| — 
17. Zysk. BRE WO ZRAŻA ; | 426,204| 30 
| ——| 9.316,564| 25 9,316,564| 25 

Podział czystych zysków: 
| Na wzmocnienie rezerwy premii . . . . 232,012] 39 
| ! „ podatek przemysłowy 24,058| 23 
| | „ dywid. 12/ czyli po rb. 15k. 62:/, od akcji 125,000; — 
| | „ wynagrodzenie Członków Dyrekcji . . 24.584| 30 
| | i M Dyrek. Zarządzającego 7,536) 12 
| s Pom. ae ACERO i 3,768| 06 
| Instytucje Dobroczynne . . . 7,000| — 
| Do przeniesienia na rok 1913. OO 2,245 20 | 
| PPN iS: NAK 

j | | 426,204| 30. || 
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| Uwaga. Sprawozdanie szczegółowe otrzymać można bezpłatnie w biurze Dyrekcji w Warszawie, Krakowskie-Przedmieście 7. 


BILANS 


Stan czynny. | w dniu (18) 31 grudnia 1912 roku. Stan bierny. 


| ZE = |} Ruble i kopiejki Ruble I kopiejki | 
| 
1. Kasa . SOWIE 27 2,150]. 73 k Kapital, zakładowy: 
2. Instytuej e Kredytowe: ,000,000, na poczet którego 
| Bank Handlowy w Warszawie. . . 182,764| 45 | wniesiono, stosownie do § 18 
| Oddział Banku Handlowego Warsz. Ustawy, 50% czyli de rub. 125 
w Petersburgu . . A 50,180| — i na 8,000 akcji . . 1,000,000) — 
| Oddział Banku Handlowego Warsz. 2. Kapital Zapasowy . 500,000| — | 
| w Łodzi. . 9,793. 87 3. Fundusz na umorzenie aktywów | 
E Oddział Banku Handlowego Warsz. niepewnych . . 221,074| 89 | 
w Kijowie . . 38,814|: 86 4. Fundusz na umorzenie wartości | 
Oddział Międzynarodowego Banku domów . . 25,309| 75 | 
w Kijowie. . i j 8,925| 35 5. Premje rezerwowe na udział Tow. 2,829,419 43 
Bank Kupiecki W Moskwie WP 13,543 — 6. Rachunek nieuregulowanyc h pogo- 
| Bankers Trust Company, l New-York 4,506 03 A 308,527 56 rzeli na udział żypadająca T > 872,220 — 
| 3. Papiery publiczne z Aż, gerat 3,251,883| 84 7. Rezerwa premji, przypada CROW, 
4. Nieruchomości . . REC A 68:3,962| 64 Ubezpieczen . . 309,330| 61 
5. Pożyczki hypoteczne . 227,000| — 8. Dywidenda niepodniesiona Panią 158| 75 
6. Rezerwa premji należna od Tow. 9. Podatek Skarbowy: 
DI aż 0% odnie e 554,095| 18 Pozostałość opła- 
. użnicy: Ą 
a) mda I klad RO RZE 1,436,052| 27 AA) N kk ŻA Rb. 82,302 k. 82 | 
En b) Towarzystwa Papieeze ża 369,210] 39 , 281,632 k. 39 | 
| c) Różne należności. . . 2 446.493| 24 | 2 954 755| 90 Pobrano w r. 1912 ` „ 481,032 _|  363,935) 21 
| -8 > m 1903 Na to wniesiono do Kasy Guber- 
WO Do TRTE PTO I akcje stano- njalnej Warsz. w ciągu r. 1912 . | 2%,4i9| c8 | 73,516] 13 
| a) Dyrektorów Towarzystwa . . . 112,500| — 10. Opłata Stemplowa: 
| b) Ajentów Towarzystwa . . : 136,125| — 248,625| — | , ,  Pozostałość opłaty | 
9. Papi TER DRY Stem. za 1911 r. . rb. 12,215 k. 20 
; apiery procentowe pay: „Prze- Pobrano w r. 1912 . rb. 59,403 k. 05 11,618) 25 
zorności i Pomocy“. . 286,170| — Eg ——— a , 
Na to wniesiono do Kasy Gubern. | 
Warszawskiej w ciągu r. 1912 . 59,137| 65 12,480| 60 
11. Opłata na rzecz Rządowej O ZEW | RZEZ: 
eyi nadzorczej. . >- 3,421| 71 
| 12. Wierzyciele: | 
| a) Towarzystwa AEK: NOCE 235,582| 24 
| b) Różni . . . LAC 152,957| 94 938,540| 18 | 
i 13. Rachunki do Uregalówania DAŁA M 18,299| 50 
| 14. Kanay 
| yrektorów Towarzystwa , . . 112,500) — 
| ) Ajentów Towarzystwa, . . ., . 136,325| — 248,625] — 
| ; 15. Kasa „Przezorności i ramooyi . "|  286,150| — 
| 16. Zyski i Straty . . . - ; EŃ 426,204| 30 
| Tarpan amenan KC a 85, | 7,814750 85. 
| 
Warszawa, d. (2) 15 Lutego 1915 roku. 
Prezes Towarzystwa Baron Leopold Kronenberg. Dyrektor, Zarządzający interesami Towarzystwa Andrzej Świętochowski 
PRN AR Pomocnik Zarządzającego, Paweł Górski. 
an 
| Dyrektorowle: Samuel Dickstein, Buchalter Zy. Chróścielewski. 
| Józef Dziekoński. à > Kasyer Jan Gawroński. 


| rA , } Michat Tabęcki. 
š Zastępca Aleksander Czajewicz. 


ROZPUSZCZA 
KWA 5 
MoCŁOWY 
9 


Reumatyzm 
© Podagra 
frtretyzm 
Newralgia 
Migrena 
Zwapnienie tętnic 


Piasek i kamienie 
nerkowe 


"xy 


Organizm zatruły kwasem moczowym ginie w kleszczach mąk, uratować go może tylko 


s 


Urodonal ==- 


i = Chatelain’a 


albowiem Urodonal Chatelain’a rozpuszcza kwas moczowy, jak woda gorąca rozpuszcza cukier, 


Urodonal Chatelain'a zdobył sobie sławę wszechśw:atową. Tysiące lekarzy wszystkich krajów dokonywało doświad- 
i i j bitne własności. 
Jek AEE R dee BENN wygłoszone w stowarzyszeniach naukowych, świadczą o wartości tego środ- 
ka, który zdołał stać się klasycznym. Analiza moczu dowiodła, że Urodonal usuwa kwas moczowy, działalność Urodonalu 
jest bowiem 37 razy silniejsza niż litu, dla tego też lekarze zapisując go, posiadają co do rezultatów pewność matema- 
tyczną. Rezultaty te osiąga się we wszystkich chorobach urykiemicznych, wymagających tsunięcia kwasu moczowego, 
zatruwającego nasz organizm. Żaden inny środek rozpuszczający nie może porównać się Z Urodonalem, który pozatem 
posiada i tę nieocenioną zaletę, że nie wywołuje żadnych OOO ZZIÓWA A ROCZRY CU 
Nawet przy wielkich dawkach nie dostrzegamy ani intoksykacyi, ani ujemnego oddziaływania ra żołądek, nerki, 
serce lu ; , È ; ERA , 
ce zka tycy!  Salicylat potasu jest trucizną, działającą na mózg (powoduje po 10 latach osłabienie pamięci) wywołu- 
- je zaburzenia żołądka i opresyę Serca. Unikajcie tego lekarstwa, sprowadzającego groźne następstwa i pamiętajcie, że 
zgodnie z komunikatem Akademii Medycznej, Urodonal Chatelain'a działa silnie, będąc jednocześnie nieszkodliwym. 
Podagrycy! Unikajcie kolchicyny, ktora wywołuje złowrogie skutki, nawet w małych dozach. Profesor Lancerot, 
były przewodniczący Akademii Medycznej, poleca oficyalnie Urodonal w swych badaniach podagry. © | 
| Urodonal przygotowuje znakomicie organizm do leczenia wcdami mineralnemi, usuwa bowiem nadmiar kwasu 
moczowego. sA ; z , 
O ile zachodzi potrzeba, zastępuje też wody mineralqe i kontynuje ich działalność. Jest on najlepszym środkiem 
leczenia uzupełniającego. ; sę 
Usodnaai Chstolalnia sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. Należy wystrzegać się 
bezwartościowych i szkodliwych dla zdrowia falsyfikatów. Kupując Urodonal, należy zawsze domagać się firmy wynalazcy 


Chatelain'a. 


| Świat Ne 17 z dnia 26 kwietnia 1913 roku. 840029 | 
| 


kawiczki, Pasta Lora wypróbowana 
daje wspaniałe wyniki. 


Wskazane powyżej środki stwier- 
„dzone w praktyce jako najenergicz- 
niej i dodatnio działające, takowe 
więc zasadnie polecam. ` 


| 
>, 
A 


, Porady kosmetyczne 
' Z Kalotechniki Klimeckiego Tłusta i połyskująca cera. 


Niecała 5. Tel. 33-74, 


Gęsia skórka. 


Masować pod parą, namydlać 
i wcierać śmietankę magnetyczną, 
=Po 8-ch seansach gęsia skórka znika. 


Myć się wodą zakwaszoną octem, 
wcierać płyn Alma i pudrować pu- 
drem Abarid. Połysk wkrótce znik- 
nie a cera będzie biała i równa. 


Na listy z podawanemi adre- 
sami natychmiast odpowiadam, zaś 
na inne—wskazuję środki i sposoby 
ich aplikowania jak wyżej. Dla ści- 
słości zaznaczam, że tak moją Ka- 
lotechnikę jak i Laboratoryum pro- 
wadzę osobiście przy ulicy Niecałej 
Ne 5 pod moją własną firmą. 


Wypadanie włosów. 


Myć mydłem Bizarre co 2 ty- 
godnie, co drugi dzień wcierać Lo- 
tion Dr. Barcłavy. Wspaniałe rezul- 
taty nie każą na siebie długo czekać. 


Czerwoność rąk. 


Pastą „Lora” obficie namasz- 


czać ręce i nakładać obszerne rę- Wr. Klimecki. 


Telefonu Ne 277. 
Adres dla listów: Józef Gorecki, 


Podgórze, Kraków. 


urządzenia szpitalne i kliniczne, 


wyrabia siatki żelazne, drut gładki i kolczasty pocynkowany, 
wyroby żelazne kute ornamentalne i budowlane. 


meble żelazne i mósiężne 


iego 


ózeja Goreck 
w PODGÓRZU (koło KRAKOWA) 


Fabryka J 


Gazeta Narodow 


wychodząc wieczorem, jest w mo- 
Żności zamieścić wiadomości o 
wszystkiem, co się stało ha świe- 
cie do godzin popołudniowych, 
tem samem więc swoim czyte!nikom 
zamiejscowym przynosi najwcześniej 
zupełny obraz całodzien. wydarzeń, 
„Gazeta Narodowa” zamieszcza 
stale dwa feljetony powieściowe 
a trzeci okolicznościowy. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową” 
wynosi z przesyłką pocztowa: 
miesięcznie 2 ko. on 50 kal. 
kwartalnie 7 „ 50 , 
półrocznie 15  , 


Prenumeratorowie „Gazety Naro- 
dowej* mogą po bardzo zniżonej 
cenie otrzymywać „Tygodnik mód 
i powieści", jako też warszawski 
tygodnik „Ziarno* z 12 tomikami 
> „, rocznej premii. 


Administracya „Gazety Narodowej”: 
Lwów, Ossolińskich Ne 16. 


STRZEDZ SIĘ PODRABIAŃ 


wymagać 
podpisu : 


Na każdym fiakonie winna 
się znajdować plomba celna 


Będąc najzupełniej nieszkodliwym 
zawiera 
Santal w stanie czystym 


= SZYBKIE = 
ZUPEŁNE 
WYLECZENIE 


(bez kubeby — bez wstrzykiwań) 


; w 


Medale Złote na Wystawach hygienicznych 


B 0 
| 507 Oszczędności opału 
$ pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wilgoć; 
„ PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE z nawilżaniem; 
w DRZWICZKI PIECOWE nierozpalające się; 1897 
„  SZYBKONAGRZEWACZE wody do kąpieli. 
Dr. W.P. KŁOBUKOWSKI, inż. Warszawa, Al.Jerozolimskie 71, tel.15-02. 
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A List dwu przyjaciółek. 


Sz. Panie, „8 Czerwca 1898 r > 

„Dawno już temu, gdyśmy robiły próby z rozmaitemi pu- 
dełkami okazowemi pasty do zębów i nigdyśmy nie mogły zna- 
leźć środka, czyszczącego i bielącego należycie zęby. Owóż od- 
kąd Pan zechciałeś nam łaskawie przesłać prześliczną swą szkatuł- 
kę i kiedyśmy poprobowały pasty Zemło/, mamy już pewność zu- 
pełną a twierdzić możemy, iż jest on najlepszym środkiem, zaś ża- 
den inny mu się nie równa. Gdyż ktokolwiek go spróbuje, osiąga 
białość zębów olśniewającą oraz zapach w ustach. 


„Prosimy więc Pana o wysłanie nam 4 pudełek pasty Den- 
ol, —Bardzo pilno. 

„Przyjmij Sz. Pan wyraz szacunku. : 

„Podpis: Dwie przyjaciółki, Augusta i Małgorzata, Bulwar 


Dentol (woda, pasta i pro- 
szek) jest środkiem do zę- 
bów doskonale anty-septy- 
cznym i zarazem posiada 
jącym zapach niezmiernie 
przyjemny. 

Wykonany w myśl teo- 
ryj Pasteur'a, niszczy on 
wszystkie szkodliwe mikro- 
by jamy ustnej, przeszka= 
dza psuciu się zębów i le- 
czy je, usuwa zapalenie 
dziąseł i bóle gardła. W dni 
pare nadaje zębom białość 
niezrównaną i niszczy ka- 


mień, na nich się tworzący. | 

Pozostawia w ustach wrażenia świeżości przyjemnej nader 
i trwałej. Działanie jego antyseptyczne przeciw mikrobom przedłu- 
ża się aż do 24 godzin. 


Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Dentol znajduje się u pp. Fryzyerów-Perfumerów i we wszyst- 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy- 
starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
się Dentoľ em kosztuje istotnie niedrogo. 

Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. 


j > iński 

W Warszawie: Towarz. Henryk Welt, Przejazd N: 5. F. Karpi 

Elektoralna N: 35. Władysław Hoffman i S-ka, Zielna N:e 46. Skomorowski 
Emil, ulica Leszno Ne 3. 


Na dogodnych warunkach !!! 
Sprzedsję i kupuję brylanty, złoto- 
perły i kwity lomb. Płacę najwyższe 
ceny. Magazyn Jubilerski, S. Jako- 

wiak, Marszałkowska 100. 


tanio, dobrze 
a nawet bez pieniędzy! 


powszechnie znana firma 


s3 Sprzedaje na se- 


zon 1913 r. nowe 
typy rowerów: 
Szosowe, WyśŚCi- 
gowe i damskie 
najpierwszych w 
świecie wypró- 
bowanych angie]: 
skich 
marek: 


B. S. A. Triumph, Raleigh, Rud- 
ge-Withwort i ORMONDE po 
niebywale przystępnych cenach, a tak- 
że na warunkach rozpłatydo 30 mie- 
sięcy, począwszy od Rb. 3 k. 50 
miesięcznie. 


Ceny gotówką od rb. 65. 
Największy dom Kutomobilowo-Rowerowy 


„Thelew Maison Ormonde” 


Warszawa, Nowy-Świat 72. 
Oddział w Łodzi: Spacerowa 40. 
Cenniki bogato ilus'rowane 
bezpłainie. 8110 


Stały skt. 2000 szt. rowerów i motocykli. 


W niedziele i święta magazyn ot- 
warty od godz. 2 do 5 po południu. 


EZPŁATNA NAUKA! 


Każdy nabywca Samoucz- 
ków pedagoga P1. Reus- 
snera, uznanych już od r. 
1880 za najlepsze, może się 
nauczyć bezpłatnie, bo bez 
nauczycięla, sam czytać, 
parne i rozmawiać bardzo łatwo, pręd- 

o i gruntownie po angielsku, fran- 
cusku, niemiecau ì rosyjsku. Po 
wysłaniu 1 marki za 7 kop. na opłatę 
deh do autora (Reussnera), ulica 

łota 6 w Warszawie, każdy otrzy- 
ma zeszyt |-szy okazowy Samouczka 
bezpłatnie. 133 8 
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SZKOŁA MME 
KROJU 


świeżych i zastarzałych 
rzeżaączek 


(w) 


zös 


MERCERE 


Egzystująca lat 25, 
Kursy krawieczyzny i bielizny z prawami rządowemi. 
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op X na każdej znajduje si a 
e ny -© kapsułce nazwisko MIDY 4. 


144 , Ka Ea) 
KROJ i POSTĘP OCZENN\ 


Gruntowna nauka szycia, pasowania i modelowania. Przy szkole pracownia—pensyonat. 
i Dla zamiejscowych kursy przez korespondencyę. 


NA ŻĄDANIE PROSPEKTY. NOWY-ŚWIAT N 42. Telefon 87-48, 
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SKŁAD : w Głównych Aptekach » 
Królestwa Połskiego 


- | Skład Główny w Paryżua8, rue Vivienne 


30 


